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Kraków, sobota 25 sierpnia 1900. 


(śr: Bodakoyi I Administracji 
Kraków, nl. Bracka 15. 
—— Telefon Nr. 886. 


"szelkie listy i przesyłki pie- 
nigina należy adresować do Re- 
dakeyi i Administracyi, Bracka 15. 


Redakaya rękopisów nie swrasa, 

Koręspondanayj bezimiennych nie 

uwzględnia, listów nieopłaconych 
nie przyjmuje. 


APRZĆ 


Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej. 


Rocznik IX. 


ledsialkowy 4 halarzę. 

Wychodzi codziennie o g. 8 rame 

a w poniedziałki i dmi poświgte- 
«zna a godz. 10 rano. 

De nabycia: W adminiatracyi, uk 


Braska 1. 15, oras we wazyktkich 
biurach dzienników, 


Listy reklamacyjne niespieczęte= 
wane nie podlegają opłacie, 


Adres ma telegramy: Naprzód: 
raków. 


Prenumerata wynosi: W Krakowie (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., 


kwartalnie 4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Za dostawę do domn dopłaca się 
miesięcznie 20 hal. — W Auatryi: miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 
24 kor., -- W Niemezech: kwartalnie 7 marek. — W innych krajach kwartalnie 


10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w Kra- 
kowie i Podgórzu tyrodnio wa prenumerata 40 hal. 


7 dnia. 


Kraków, 24. sierpnia. 


Pierwsza dezercya. 


Ledwie zakończył się zjazd demo- 
kratów, a już mamy do zanotowania 
pierwszy objaw dezercyi. Przebieg tej 
dezercyi jest tak typowy i „normal- 
ny*, że warto opisać ją nieco bliżej. 

W pracach, poprzedzających zjazd, 
brali bardzo żywy udział prezydent 
miasta Lwowa Małachowski i wice- 
prezydent Michalski. Obaj ci pa- 
nowie brali udział w obradach i uchwa- 
lali projekt programu, aż „trzeszczało.* 

Tymczasem dowiedział się o gotu- 
jącej się rebellii namiestnik Piniń- 
ski, który powrócił niedawno z Nizzy 
i Monaco i przedsięwziął „pewne“ 
kroki, których rezultarem było usu- 
nięcie się dygnitarzy autonomicznych 
i wielu innych demokratycznie nastro- 
jonych mieszczan. 

Przedewszystkiem nie dostał Mała: 
chowski zaproszenia na obiad „cesar- 
ski“ w dniu 18 sierpnia. Było to 
„pierwsze ostrzeżenie*, a Małachow- 
ski zrozumiał w lot sytuacyę... 

Gospodarka gminna we Lwowie 
znajduje się obecnie w opłakanym 
stanie. Skandal z nowym teatrem 


przybrał już rozmiary europejskie ; 
skandal zrzeźnią miejską, o któ- 
rym donieśliśmy przed kilku dniami 
w „Naprzodzie*, a nadto gospodarka 
pożyczką milionową — mogą 
bardzo łatwo doprowadzić do 
rozwiązania Rady miejskiej 
ido oddania miasta w ręce 
komisarza rządowego. 

Groźba ta wisi, jak miecz Damo- 
klesa nad głowami radców miejskich. 
Rządy miastem są intratnem źródłem, 
z którego się czerpie dostawy, robo- 
ty, posady, protekcye. Łatwo więc 
zrozumiałem jest, że groźba rozwią- 
zania Rady miejskiej podziałała „otrze- 
źwiająco* na kołtunów lwowskich 
Rzucono więc zasady na pastwę stań- 
czykom i klerykałom, saby uratować 
rządy miasta. 

Pod groźbą zjawienia się komisarza 
rządowego, radni i przewodniczący 
cechów uchwalili sprzedać interesy 
mieszczaństwa, aby uratować swoje 
posady i posadki, swoje mandaty i 
swoje rentowne wpływy. 

To są motywy „secesyi*, którą kle- 
rykalna prasa lwowska roztrąbiła do 
wypadku politycznego w kraju. Aran- 
żerem tej zdrady politycznej był, jak 
się zdaje, słynny makler polityczny, 
Ostaszewski-Barański. 


MAKSYM GORKIJ. 


WYKOLEJENI 


20) (Z rosyjskiego.) 


, Gdy Wawiłow otrzymał sto rubli 
1 podpisał dokument, rzucił z furyą 
Pióro na stół i zawołał: 

— No teraz z tą bandą będę miał 
rozprawę: zaszydzą, zawstydzą dyabły. 

A to powiedzcie im, żem zapłacił 
całą sumę, wyszczególnioną w poda- 
niu — zaproponował Pietunnikow, 
spokojnie puszczając z ust cienkie 
Smużki dymu i goniąc za niemi wzro- 
kiem, 

— Ale czyż w to uwierzą? to są 
mądre łotry, niegorsi od... 

Wawiłow w sam czas spauzował, 
skonfundowany omal nie wypowie- 
dzianem porównaniem i z obawą spoj- 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatę od miejsca wiersza jedne- 

azpaltowego drobnym drukiem (petitem) sa pierwszy raz po 20 halerze, następny ga 

10 halerzy. — „„Nadesłaneś* od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 

każdy raz. — Załaczniki (prospekty i. t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 

egzemplarzy dla zamiejscowych, a L kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu- 
maratorów. — Należytość należy naprzód nadesłać. 


Wtedy, kiedy wszystko w kraju 
spieszy pod sztandary nieprzejednanej 
opozycyi przeciw stańczykom i klery- 
kałom, wówczas przedstawiciele mie- 
szczaństwa wiążą się, aby aporto- 
wać mandaty dla stańczy ków, 
aby według hasła wypowiedzianego 
przez Ciuchcińskiego, nie mieszać się 
w zapasy, które lud polski toczy ze 
zbirami stańczykowskimi. 

Trzeba wyłapywać ich, jak złoczyń- 
ców na gorącym uczynku, trzeba ma- 
gnetycznem światłem oświecić te kon- 
szachty, których ofiarą paść ma mie- 
szczaństwo lwowskie, mieszczaństwo 
kraju całego i interesa najżywotniej- 
sze całego narodu! , 

Opinia publiczna otoczy dalsze kro- 
ki tych zdrajców taką pogardą, na 
jaką zasługują. 


Klerykali w obronie królobójstwa. 


Włoskie pisma klerykalne zastana- 
wiają się od pewnego już czasu nad 
pytaniem, co to jest uzurpator. 
Dla pouczenia czytelników przytacza- 
ją oni więc rozmaite doktryny schola- 
styczne i podają wyciągi z pism sła- 
wnego teologa średnich wieków, Sua- 
reza, który o królobójstwie w ten 
sposób pisał : 


rzał na kupieckiego syna. Ten palił 
i kompletnie był zaabsorbowany tą 
czynnością. Wkrótce opuścił Wawi- 
łowa, obiecawszy zniszczyć gniazdo 
niespokojnych ludzi. Szynkarz spoglą- 
dał w ślad za nim i wzdychał; brała 
go chętka krzyknąć coś złego, obel- 
żywego za plecyma tego człowieka, 
który pewnym krokiem piął pod górę 
po drodze, porżniętej wyrwami i za- 
sypanej śmieciem. 

Wieczorem w szynku zjawił się rot- 
mistrz. Brwi miał surowo zmarszczone, 
a rękę zaciśniętą w kułak. Wawiłow 
uśmiechnął się z miną winnego na jego 
widok. 

— No szanowny potomku Kaina i 
Judasza opowiadaj... 

— Ułożyliśmy się powiedział Wa- 
wiłow, westchnawszy i spuszczając 
oczy. 

— Nie wątpię, a wieleś wziął sre- 
brników. 


— (Czterysta rubli... 

— Napewnoś zełgał... Ale to dla 
mnie lepiej. Bez dalszego gadania mnie 
dziesięć procent za wykrycie i jeszcze 
ćwiartkę nauczycielowi za napisanie 
podania, wiadro wódki dla nas wszyst- 
kich i przyzwoitą ilość zakąsek. Pie- 
niądze dawaj zaraz, wódkę i resztę 
przygotuj na ósmą godzinę. 

Wawiłow pozieleniał i szeroko roz- 
warte oczy ustawił na Kuwałdę. 

— Ależ to szał! To grabież! Ja nie 
dam... Cóż wy Arystydesie Tomyczu! 
Nie, już wstrzymajcie się z apetytem 
do innego święta! Patrzajcie go! Nie! 
ja teraz mam możność nie bać się was. 
Ja teraz... 

Kuwałda spojrzał na zegar. 

— Daję ci Jegorze 10 minut na to 
pogańskie gadanie. Kończ w tym ter- 
minie swe bezeceństwa, popełniane 
językiem i dawaj, czego żądam. Nie 
dasz — to zeźrę! Koniec ci coś nie 


Towarzysze! Przy zabawach i zebraniach pamiętajcie o funduszu prasowym codziennego „Naprzadu 
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„Są tyrani, którzy posiadają władzę 
nie na mocy prawa, lecz zdobyli ją 
sobie gwałtem; są także inni tyra- 
ni, prawowierni królowie, którzy wła- 
dzę swą wykonują po tyrańsku... Z po- 
między chrześcijan musi się tych 
szezególnie uważać za tyranów, któ- 
rzy nakłaniają swych poddanych 
do odstępstwa od kościoła... 
Nikomu nie wolno mordować tyrana, 
jeżeli on jest prawowiernym królem... 
Inaczej jednak ma się rzecz 
z tymi, którzy są uzurpatora- 
mi, ludźmi, którzy gwałtem 
zdobyli władzę... Takiego uzurpa- 
tora zabić może każdy obywatel pań- 
stwa... Dekrety konciliów, potępiające 
mordy tyranów, tyczą się tylko 
prawdziwych królów, ale nie 
uzurpatorów%.. 


Dyskusya ta o królobójstwie i pou- 
czanie czytelników o tem, jakiego pa- 
nującego wolno mordować, wszczęte 
przez klerykałów bezpośrednio po 
zamordowaniu Humberta, nie 
są prostym tylko przypadkiem... 

Od czasu powstania zjednoczonych 
Włoch i zniesienia państwa papieskie- 
go, każdy król włoski, czy to Karol 
Albert, czy Wiktor Emanuel, czy wre- 
szcie Humbert, uważanym jest przez 
klerykałów za „bezbożnego tyrana*, 
za panującego, który gwałtem i bez- 
prawnie zdobył władzę, a więc za u- 
aurpatora, którego — wedle nauk 
teologa Suareza — „każdy obywa- 
tel państwa może zabić“... 

W ten sposób klerykali stają zu- 
pełnie otwarcie w obronie mordu, do- 
konanego na królu włoskim, i wcale 
niedwuznacznie wpajają w czytelni- 
ków swych zapatrywanie, że król wło- 
ski — ogłaszany przez klerykałów za 
uzurpatora — może być zamordo- 
wanym... 


„AO ASP W 23040 


Projekt programu 


stronnictwa demokratycznego. 


II. „Jak najdalej idący program ewo- 
lucyjny, stopniowej, nieustannej re- 
formy społecznej, żywe postępowanie 
na polu ustawodawstwa socyalno-po- 
litycznego, rozszerzenie ubezpieczenia 
robotników, zabezpieczenie urzędników 
prywatnych, rozciągnięcie zasady u- 
bezpieczenia na nieudolność do pracy, 
starość, zarówno dla robotników jak 
dla samodzielnych rękodzielników, 
przemysłowców i kupców, ochrona 
pracy robotnika, kobiety, dzieci, ogra- 
niczenie dnia pracy w górnictwie, 
przemyśle — rozszerzenie inspekto- 
ratu przemysłowego, wprowadzenie 
inspekcyi żeńskiej“. 

„Komunalizacya zakładów humani- 
tarnych, zajęcie się mieszkaniami dla 
ubogich i robotników, zaprowadzenie 
gminnych domów zastawniczych, łażni 
itp. Reforma ustawodawstwa o krajo- 
wej opiece nad ubogimi, reforma u- 
stawy o włóczęgostwie, organizacya 
domów pracy, przytułku, stacyi za- 
opatrzenia, pomoc dla ubogiej dziatwy 
szkolnej, dla wykonywania przymusu 
szkolnego“. 

„Uwążalibyśmy za szkodę narodo- 
wą, gdyby waśń wyznaniowa miała 
zatruć stosunki współbytu ludności. 
Musimy też zwalczać jako narodowo 
szkodliwe dążenia zmierzające do 
tego, by różnica wyznania była prze- 
szkodą do wykonywania pełni rów- 
nych praw obywatelskich*. 

„Musimy się domagać reformy grun- 
townej podatków domowych, dalej re- 
formy należytości, obniżenia cen soli, 
zniesienia loteryi liczbowej i innych 
reform. Państwo musi przekaząć auto- 
nomii krajów, która olbrzymią część 
obowiązków państwowych dźwiga na 
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sobie, odpowiednie środki finansowe, 
niezbędne dopuszczenie do udziału w 
państwowych podatkach spożywczych, 
i stopniowe przekazanie podatków 
realnych na rzecz krajów i niższych 
związków samorządnych, gmin i po- 
wiatów *. 

„Na polu komunikacyj dążyć mu- 
simy dalej do upaństwowienia głów- 
nych arteryj komunikacyjnych, w 
pierwszym rzędzie do upaństwowie- 
nia kolei północnej *. 

„Akcya kraju na polu kolei drugo: i 
trzeciorzędnych wymaga zdwojonych 
środków i tempa, a musi być prowa- 
dzoną z myślą krajową, a nie kapry- 
śnie 1 dowolnie, ma oddawać usługi 
częściom kraju, a nietylko możnym 
jednostkom kosztem kraju * 

„Budowa kanału, łączącego Dunaj 
z Odrą, musi znaleść w połączeniu z 
Wisłą i Dniestrem uzupełnienie, które 
dla kraju może mieć olbrzymią donio- 
słość, a przyspieszenie regulacyi Wi- 
sły i kilku dopływów i umożliwienie 
jak najrychlejszego zaprowadzenia pa- 
rowej żeglugi i przywrócenia prasta- 
rej drogi do morza staje się koniecz- 
nem. Sprawa regulacyi rzek podkar- 
packich dotąd postulatem, a prawie 
rok rocznie powodzie pochłaniają mi- 
liony narodowego mienia.“ 

„Nierówność w obciążeniu miast n. 
rzecz państwa czy kraju musi być 
usuniętą, wlokąca się dziesiątki lat 
sprawa odszkodowania miast za po- 
ruczony zakres działania, musi być 
nareszcie rozwiązaną.* 

„Pragnąc rozwoju rolnictwa całego 
kraju, zarówno wielkiej jak małej 
własności, popierać będziemy wszyst- 
kie środki na podniesienie technicz- 
nego wykształcenia, organizacyi kre- 
dytu, melioracyj, stowarzyszeń, uła- 
twień zbytu, przemysłu rolniczego. 
Przeciwni wszelkim ograniczeniom 


coś sprzedał? Tys w gazecie czytał 
o kradzieży u Basowa? Rozumiesz ? 
Schować nie nie zdążysz — przeszko- 
dzimy i dzisiejszej zaraz nocy... Zro- 
zumiałeś? 

—  Arystydesie Tomyczu? Za co 
to? — jęknął były podoficer. 

— Bez gadania! Zrozumiałeś, czy 
nie? 

Wysoki, siwy i nie bez kozery na- 
chmurzony Kuwałda mówił półgłosem, 
a jego ochrypły bas huczał złowrogo 
w pustym szynku. Wawiłow zawsze 
cokolwiek bał się go i, jako byłego 
wojskowego i, jako człowieka nie ma- 
jącego nic do stracenia. Teraz Ku- 
wałda przedstawił mu się w nowej 
postaci: nie mówił wiele i pociesznie jak 
zazwyczaj, a w tem, co mówił tonem 
komendy, pewnej posłuszeństwa, nie 
na żarty dźwięczała nuta grożby. 

Wawiłow czuł, że rotmistrz zgubi 
go, gdy zechce, zgubi z rozkoszą. 
Trzeba będzie ugiąć się przed prze- 
mocą. 

Jednak z wrzeniem w sercu po- 
stanowił spróbować wywinąć się od 


kary. Westchnął głęboko i pokornie 
rozpoczął: 

— Widać słusznie powiedziano: sa- 
ma baba się bije, gdy nieczysto żnie... 
Nałgałem na siebie Arystydesie To- 
myczu... Chciałem się wydać mądrzej- 
szym, niżem jest... Sto papierków tylko 
dostałem... 

— Dalej — ucinanym głosem wy- 
mówił Kuwałda. 

— A nie czterysta, jak wam po- 
wiedziałem. Znaczy... 

— Nic nie znaczy. Ja nie wiem, 
kiedyś ty łgał: przed chwilą, czy te- 
raz. Ja otrzymuję od ciebie 65 rubli. 
To jest skromnie. Co? 

— Ach. Panie Boże mój! Arysty- 
desie Tomyczu. Ja waszemu błagoro- 
diu zawsze — ile mię stać było — 
okazywałem szacunku. 

— No, porzuć gadanie, Jegorka, 
prawnuku Judasza. 

— Proszę... ja wam dam... tylko 
was Pan Bóg za to pokarze. 

— Milcz ty gnojący się pryszczu 
na ziemi — zacharczał rotmistrz, dziko 
wywracając oczyma. — Ja jużem do- 


znał kary od Boga. On mię zmusił 
widzieć ciebie, z tobą mówić... Przy- 
tłukę cię na miejscu, jak muchę. 

Potrząsnął pięścią pod nosem Wa- 
wiłowa i zgrzytnął zębami, wyszcze- 
rzywszy je. 

Gdy odszedł, Wawiłowowi wykrzy- 
wiła się boleśnie twarz, zaczął raz po 
raz mrugać oczami. Potem po poli- 
czkach pociekły mu dwie duże łzy. 
Były one szare jakieś i gdy ukryły 
się w jego wąsach, dwie drugie na 
miejscu się pokazały. Wawiłow po- 
szedł do swego pokoju, zatrzymał się 
bez ruchu, nie wycierając łez ze swych 
pomarszczonych brunatnych policzków. 


* * 
m 


Diakon Taras, mający zawsze po- 
ciąg do lasów i łąk, zaproponował 
„byłym ludziom* wycieczkę do pe- 
wnego jaru, by tam na łonie natury 
wypić wódkę Wawiłowa. Lecz rot- 
mistrz i wszyscy pozostali zwymyślali 
i Tarasa i przyrodę, postanowiwszy 
pić u siebie na dziedzińcu. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„NAPRZÓD 


wolnego rozporządzania własnością 
ziemską, dążyć będziemy do zapro- 
wadzenia wszelkich ulg, umożliwiają- 
cych parcelacyę, zwłaszcza częściową 
większych obszarów, potrzebną za- 
równo dła wielkiej jak drobnej wła- 
sności ziemskiej i tworzenia średniej, 
przez usunięcie trudności prawnych i 
procedurowych, przez odpowiednie 
ulgi fiskalne, należytościowe, przez 
odpowiednią organizacyę kredytu par- 
celacyjnego i organizacyę taniej i łatwo 
dostępnej pomocy technicznej. Umoż- 
liwienie tworzenia włości rentowych, 
opartych o odpowiednią organizacyę 
kredytu, uważamy za korzystne. Tyl- 
ko w ten sposób można w kraju umo- 
żliwić na większą skalę osadnictwo, 
rekonstruować normalnymi środkami 
zasobniejszą średnią własność wło- 
ściańska, wstrzymać część emigracyi, 
a przyciągnąć do kraju tę, której po- 
szczęściła się praca i szukanie za 
zarobkiem na wychodźtwie zamor- 
skiem.* 

„Reforma przedawnionych przepi- 
sów, dotyczących wolnego ruchu osób, 
stworzenie dla Austryi nowożytnej 
ustawy wychodźczej, jakiej się od 
dawna domagamy, nie cierpi zwłoki; 
musi ona usunąć niepotrzebne, a bez- 
skuteczne sekatury, otoczyć całą opie- 
ką państwa nieszczęśliwego wychodź- 
cę, zmuszonego stosunkami ekonomi- 
cznymi do szukania zarobku za kra- 
jem.“ 

„Pierwszorzędna sprawa przemysłu, 
tak połowicznie, niechętnie i nie- 
dołężnie w kraju rolniczym przez 
rządzącą większość rolnicza popierana, 
musi zająć w dążeniach stronnictwa 
demokratycznego pierwszorzędne miej- 
sce. Roztaczając czynną opiekę nad 
przemysłem rękodzielniczym i domo- 
wym, dążyć musimy do wytworzenia 
wielkiego przemysłu, który jedynie 
może zmienić stosunki dobrobytu, dać 
zarobek tysiącom. Potrzebna państwo- 
wa ustawa o środkach popierania i 
stworzenia przemysłu, za pomocą alle- 
wiacyj podatkowych, taryfowych, cel- 
nych, za pomocą bezpośredniej finan- 
sowej pomocy państwa.“ 

. Oto główne zasady i program po- 
litycznej pracy na najbliższe czasy, 
nie wyczerpuje on wcale postulatów 
raju i w miarę potrzeby w sposob- 
ności musi być uzupełnionym*. 

EO == O O EŃ 


Drożyma węgla a interesa przemysłu. 


Od lat kilku słyszy się i mówi w Au- 
Stryj bardzo wiele o upadającym przemy- 
śle i konieczności jego podniesienia. Dyle- 
tancka polityka zewnętrzna rozmaitych 
ministrów austryackich, doprowadziła do 
całkowitej utraty rynków bałkańskich, a 
nierozumna polityka wewnętrzna, pozba- 
wiona przewodniej myśli społecznej, unie- 
możliwiła wytworzenie szerokiego rynku 
Wewnętrznego, opartego na większej zdol- 
Ności konsumcy jnej szerokich warstw lud- 
ności. Stosunki te wywołały cały szereg 


a główną melodyą , która się aż do znu- 
dzenia powtarzała, była „konieczność pod- 
niesienia eksportu*, tudzież polityka pro- 
dukcyjna na wzór węgierskiej przez sub- 
wencye i uwolnienia od podatków. Równo- 
cześnie jednak przy zupełnej obojętności i 
bezczynności sfer rządowych zachodzą w 
naszem życiu ekonomicznem wypadki, któ- 
re do reszty mogą podciąć podstawy bytu 
przemysłu austryackiego. Mamy tu na my- 
śli bezczelny zamach kilku producentów 
węgla na całą przyszłość austryackiego 
przemysłu i bezkarne dotąd, iście lichwiar - 
skie wyzyskiwanie monopolu przez nieli- 
czną garstkę baronów węgłowych, cieszą- 
cych się łaskawą protekcyą c. k. rządu. 

Po uśmierzenin strejku węglarzy w re- 
wirze ostrawskim, podnieśli właściciele ko- 
palń, korzystając z wielkiego popytu za 
węglem, ceny węgla ostrawsko-karwińskie- 
go o 30 ct., a węgla z okręgów Buszti- 
hrad-Kładno o 10 ct. na cetnarze metry- 
cznym. W ostatnich czasach zaś, mianowi- 
cie od 1 sierpnia b. r. podniosła się cena 
czeskiego węgla jeszcze o 5 do 6 centów 
na cetnarze metrycznym. W ten sposób 
w przeciągu kilku miesięcy ceny węgla 
podniosły się o najmniej szesnaście centów 
na cetnarze metrycznym. 

To podniesienie się cen węgla, dla któ- 
rego zresztą nie ma żadnego rzeczowego 
usprawiedliwienia, może być dla przemysłu 
austryackiego wprost zabójczem. Okaże się 
nam to zupełnie jasno, jeżeli zestawimy 
daty o produkcyi i konsumcyi węgla au- 
stryackiego. Węgla kamiennego wydobywa 
się rocznie około 112 milionów eetnarów 
metrycznych, węgla brunatnego zaś produ- 
kuje się około 220 milionów. Z tego wę- 
giel kamienny bywa wywożony tylko do 
Węgier i Bawaryi w maksymalnej wyso- 
kości 10 milionów cetnarów metrycznych, 
węgiel zaś brunatny w ilości około 80 mi- 
lionów cetnarów metrycznych. W ten spo- 
sób konsumcya węgla krajowego w Przed- 
litawii wynosi około 100 milionów cetna- 
rów metrycznych węgla kamiennego, a o- 
koło 140 milionów węgla brunatnego. Je- 
żeli teraz przyjmiemy, że cena węgla ka- 
miennego podniosła się przeciętnie tylko o 
20 ct., a węgla brunatnego o 15 ct., to 
dojdziemy do przekonania, że skutkiem 
podniesienia cen węgła, przemysł austrya - 
cki obciążony został o 20 milionów na 
węglu kamiennym a 21 milionów na bru- 
natnym, a zatem łącznie o 41 milionów 
złr. rocznie. 

Takiego obciążenia nie zniósłby łatwo 
przemysł daleko silniejszy od austryackie- 
go, tem bardziej, że nastąpiło ono tak na- 
gle i w tak radykalny sposób. W jaki 
sposób odbija się ono na bilansach po- 
szczególnych przedsiębiorstw, wnosić można 
choćby z tego, że trzy rafinerye cukru w 
Austryi, które konsumują rocznie około 2 
miliony cetnarów metrycznych węgla, płacą 
zań w tym roku o 300.000 złr. drożej, 
niż roku zeszłego. A zważyć musimy, że 
najważniejsze gałęzie przemysłu atstrya- 
ckiego, a mianowicie eukrownictwo, prze- 
mysł żelazny, szklany, papierowy, chemi- 
czny, jak również zakłady przewozowe za- 
grożone są wskutek tej najnowszej wyprawy 


projektów, zmierzających do ich sanacyi, | rabunkowej naszych „producentów* węgla. 


Jakie będą skutki tych zmian, nie tru. 
dno odgadnąć. W pierwszym rzędzie prze- 
mys? cukrowniczy odpowie na to nowem 
podniesieniem cen, które skutkiem ostatnie- 
go podwyższenia podatku od cukru już o- 
becnie są tak wysokie, Że cukier stał się 
dla ludności robotniczej przedmiotem kon- 
sumcyi zbytkownej. Jest to zupełnie natu- 
ralnem wobec tego, że na rynku świato- 
wym o cenach cukru decyduje konjunktura 
światowa, a zatem wydatek z powodu pod- 
niesienia cen węgla można przerzucić tyl- 
ko na konsumcyę krajową. Inne gałęzie 
przemysłu również będą musiały ałbo pod- 
nieść ceny wytworów i zrzucić ciężar na 
konsumentów, albo też ograniczyć lub zu- 
pełnie zaniechać produkcyi, a tem samem 
wyrzucić na bruk całe szeregi robotni- 
ków. 

Jeżeli zapytamy o przyczyny tego bez- 
czelnego zamachu baronów węglowych na 
całe nasze życie ekonomiezne, spotkamy 
się z odpowiedzią, że podniesienie cen wę- 
gla spowodowane zostało „pożądliwością* 
robotników, którzy stawiają nader wygó- 
rowane żądania. 

Z podobnym cynizmem i perfidyą trud- 
no zaprawdę się spotkać! Gdyby nawet 
— na co zresztą na razie niestety wcale 
się nie zanosi — uczyniono zadość zresztą 
słusznym żądaniom robotników, to z tych 
41 milionów złr., które z powodu podnie- 
sienia cen węgla wpływają do kieszeni 
kilku milionerów, załędwie jedna czwar: 
ta część zostałaby w tym celu zużytą. 

Wobec tych wypraw rozbójniczych na- 
szych „producentów“ węgla, które w zu- 
pełności przypominają dawne wyprawy 
średniowiecznych rycerzy rabusiów, rząd 
pozostaje zupełnie biernym i nie zamierza 
wcale interweniować. Okoliczność, że pa- 
nowie ci mają w swoim gronie członków 
„najwyższych“ ster społecznych, jest do- 
stateczną przyczyną, aby im wydać na 
pastwę szerokie warstwy ludności pracu- 
jącej i całe gałęzie przemysłu. Wobec te- 
go, tylko samopomoc społeczeństwa może 
tu do czego doprowadzić. Coraz częściej 
spotykamy się z żądaniem upaństwowienia 
kopalń. Nie ulega wątpliwości, że postę- 
powanie producentów węgla może tylko 
przyczynić się do spotęgowania tego prądn, 
a tem samem przyspieszyć zniesienie jed- 
nego z najszkodliwszych i najwstrętniej- 
szych monopolów. 


Z (O CO 

Gwałty propinatorów. 

Tarnopol, 28 września. 

Tarnopolska lichwa propinacyjna coraz 
szersze zatacza kręgi, dochodząc do takich 
rozmiarów, że ludność naszego miasta jej 
ciężar coraz nieznośniej i dotkliwiej za- 
czyna na swej skórze odczuwać! 

Nie do uwierzenia a jednak prawdziwe! 
Poddzierżawca tarnopolskiej propinacyi, pan 
arendarz kołomyjski Wigdor Edelsberg 
i jego pachołcy, są zdaniem tarnopolskiej 
władzy urzędnikami publicznymi, którym 
przysługuje prawo wykonywania doraźnej 
egzekucyi na mieszkańcach miasta. Jako 
ilustracya tego prawdziwie „galicyjskiego“ 
porządku, niech służy fakt następujący: 

Tarnopol, podobnie jak inne miasta, ma 
swoje miejsca wycieczkowe, dokąd ludność 
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niezamożna, którą nie stać na Zakopane 
lub Worochtę, udaje się w niedzielę i święta, 
by odpocząć trochę po trudzie i znoju dni 
powszednich. Miejscem takiem jest Biała 
wioska, ćwierć mili od Tarnopola nad Se- 
retem położona. 

W niedzielę dnia 19 bm. zgromadziła 
Biała wioska, jak zwykłe, masę wyciecz- 
kowców, którzy w gronie rodziny i zna- 
jomych chcieli przepędzić parę chwil swo- 
bodniejszych. 

Tymczasem argusowe oko hydry propi- 
nacyjnej dopatrzyło się w tem zbrodni na 
własnej kieszeni, którą trzeba było przy- 
kładnie ukarać. Biała wioska ma własny 
browar; propinatorzy tarnopolscy postano- 
wili więc zgnieść za jednym zamachem 
niebezpieczną konkurencyę! 

W chwili, gdy mieszkańcy tarnopolscy 
najweselej się bawili, wpadli na nich 
pachołkowie propinacyjni wraz 
z tarnopolskimi policyantami 
i żandarmami, poczęli im wy- 
dzierać z rąk piwo i gości roz- 
pędzać! Powstało zamieszanie nie do 
opisania. Oburzona publiczność daremnie 
protestowała przeciw temu niezwykłemu 
krępowaniu wolności osobistej. Kto nie 
chciał pachołkowi propinacyj- 
nemu oddać swego piwa, tego 
aresztowano za opór władzy! 

Podczas tych scen jedno dziecko 
narękachmatkiskaleczono, dru: 
gie z przestrachu dostało kon- 
wulsyi, stan obojga dzieci budzi 
poważne obawy! 

Wstrzymujemy się na razie od wszelkich 
uwag w tej sprawie, która mówi sama za 
siebie. Oczekujemy niecierpliwie rezulta- 
tów śledztwa sądowego... 


Przegląd polityczny. 


= Konflikt bułgarsko-rumuński. Nie- 
dzielny meeting, zwołany w Buka- 
reszcie dla uczczenia zabitego prof. 
Michajleanu, przedzierżgnął się w o- 
gromną manifestacyę antibułgarską. 
Na zgromadzenie przybyli i Albań- 
czycy rumuńscy w swych strojach na- 
rodowych i na znak sympatyi skrzy- 
żowali swe sztandary z rumuńskimi. 
Wszystkie przemówienia budziły nie- 
zwykły entuzyazm wśród z górą 
3U.000-g0 audytoryum. Zwłaszcza go- 
rąco oklaskiwano mowę Arteni'ego na 
temat — bokserzy sofijscy. Arteni po 
skończonem przemówieniu ostentacyj- 
nie podarł sztandar bułgarski. Wśród 
ludności krążą pogłoski, że komitet 
macedońsko-bułgarski zamierza zamor- 
dować i króla Karola. Spowodowało 
to wzrost sympatyi dla niego. Więc 
i niedzielni wiecownicy wysłali doń 
telegram z wyrazem hołdu dla „naj- 
wyższego wodza bohaterów z 78 roku* 
i zapewnieniem, że Rumuni gotowi 
znów okazać swoją odwagę i dzielność 
wojskową w obronie porządku na pół- 
wyspie bałkańskim. Po skończeniu 
wiecu udano się gremialnie przed dom 
zabitego profesora, gdzie wszyscy o- 
beeni odkryli głowy. Rozpoczęto śpiew 
hymnu narodowego, przyczem zwrotki 


nawołujące do broni powtarzały się 
niezliczone razy. 
Z liczby członków komitetu mace- 


dońskiego, która wpadła w ręce sę-, 


dziego śledczego Florescu, widać, że 
główną rolę odgrywają tam wojskowi. 
Godność prezesa honorowego (czynnym 
jest Sarafow) piastuje generał Niko- 
łajew. Poprzednikiem zaś Sarafowa 
był Angelow, adjutant księcia Ferdy- 
nanda. Na konflikcie bułgarsko-rumuń- 
skim wyszli najgorzej niewinni robo- 
tnicy bułgarscy, którzy w Rumunii 
szukali zarobku. Zewsząd ich tu wy- 
dalają. Niedawno przez Braiłę prze- 
jeżdżało ich x górą 300 z powrotem 
do kraju. 

Książe Ferdynand bułgarski, prze- 
pędzający lato w Nauheimie, przed 
paru dniami składał cesarzowi Wil- 
helmowi wizytę, chcąc zapewne za- 
trzeć wrażenie doniesień rumuńskich, 
trudno wszakże mu wypierać się wspól- 
nictwa rządu bułgarskiego z ruchem 
macedońskim, skoro w tej sprawie 
skompromitowanym jest minister Ra- 
dosław, a własny adjutant księcia był 
do niedawna prezesem komitetu mace- 
dońskiego. 

= Wybór prezydenta w Stanach Zje- 
dnoczonych. Polityka  imperyalistyczna, 
czyli dążenie do podbojów i wielko-mocarstwo- 
wego stanowiska, zainaugurowana w Sta- 
nach Zjednoczonych przez Mac-Kinleya, nie 


na żarty sprzykrzyła się yankesom. Zdo- į 


bycze terytoryalne nie stoją tu w żadnym 
stosunku do olbrzymich kosztów. Gdy Eu- 
ropa zbroiła się od stóp do głów dziesią- 
tkami lat a nawet wiekami, w Ameryce 
północnej dopiero za obecnych rządów za- 
prowadzono ów stan zbrojny: wydatki na 
wojsko, na okręty, które w odwiecznie 
militarnych państwach starego lądu rozło- 
żone były na porcye, duże wprawdzie i u- 
ciążliwe dla ludności, tu przełknąć musiano 
niemal odrazu. To też najniebezpieczniej- 
szy kontrkandydat Mac-Kinleya Bryan zy- 
skuje coraz więcej popularności i zjednywa 
sobie poważne Szanse zdobycia przy no- 
wych wyborach prezydentury w Stanach. 
Rząd dzisiejszy stara się różnemi sztuczka- 
mi maskować swe niepowodzenia wojenne, 
zwłaszcza na Filipinach, ba, nawet wmó- 
wić w ludność amerykańską, iż Tagalowie 
uspokoili się znacznie. W tym celu otrę- 
buje się głośno, iż z dn. 1 września za- 
prowadzony zostanie na tych wyspach z 
ramienia Stanów rząd cywilny na miejsce 
wojskowego. Prócz tego agitatorowie Mac- 
Kinleya rozpuszczają tak nieprawdopodobne 
wieści, jak, że junta (rząd powstańczy) 
filipińska, znając niechęć Bryana do zdo- 
bywańia kolonii zamorskich, przeznaczyła 
na cele agitacyi za nim 5 milionów dola- 
rów. W każdym razie należy oczekiwać 
w Stanach bardzo ożywionej walki wybor- 
czej o fotel prezydenta, tembardziej, że 
i różne trakcye socyalistyczne stawiają 
własnych kandydatów, z których najpo- 
ważniejszym jest tow. Eug. Debs. 


365 Robotnicy! uczęszczajcie TYB 
g tylko do tych łokalów, -JB 
INK” gdzie abonuja „Naprzód!“ "BĘ 


Przegląd społeczny. 


Baczność introligatorzy ! Strejk w pra- 
cowni introligatora Wójcika trwa da- 
lej! Dnia 22 bm. we środę, odbyło się 
poufne zgromadzenie robotników i robotnie 
introligatorskich, na którem omawiano spra- 
wę bojkotu. Zagajając zgromadzenie tow. 
Halbina nadmienił zgromadzonym, że 
lwowscy introligatorzy zasyłają życzenia 
zwycięstwa w walce. Przewodniczący tow. 
Ziernicki, złożywszy sprawozdanie ze 
stanu strejku, udzieli! głosu sekretarzowi 
komisyi zawodowej tow. Kurowskie- 
mu, który szczegółowo omówił cele i zna- 
czenie organizacyi zawodowej. Następnie 
przemawiali tow. Halbina, który wzy- 
wał robotnice do organizowania się , tow. 
Kruk o praktykach majstrów, którzy 
wyzyskują robitników i tow. Romań- 
czyk, omawiając smutne położenie chłop- 
ców w pracowniach. 

Zgromadzeni przyjęli jednogłośnie rezo- 
lucyę, w której zaznaczają swą 
solidarność ze strejkującymii 
postanowili ich wspierać w 
walce. 

We czwartek 28 b. m. odbyła się na- 
rada strejkujących z p. Wójcikiem, które- 
mu przedłożono następujące żądania : 

1) Werktiihrer Biernacki ma być na 
przeciąg roku z warsztatu oddalonym. 

2) Komitet wybrany z łona robotników 
ma być uznany za ich przedstawicieli. 

3) Porządek pracy ma być ogłoszonym 
w pracowni. 

4) Wypłata za dnie bezrobocia. 

5) Z powodu bojkotu nikt nie 
śmie być oddalonym! 

Na żądania te Wójcik nie dał jeszcze 
stanowczej odpowiedzi; chytrzy majstrowie 
namawiają go do uporu a tymczasem za- 
bierają mu robotę! 

Żaden introligator nie powi- 
nien tak długo przyjąć roboty 
u Wójcika, aż słuszne żądania 
e OOTU m zostaną uwzglę- 
dnione! 


Postępy ruchu zawodowego w Au- 
stryi. Rozwijający się od kilku lat ruch 
zawodowy w Anstryi, musiał od samego 
początku z niesłychanemi walczyć trudno- 
ściami. Jedną z najgłówniejszych przeszkód, 
jakie młoda jeszcze organizacya zawodowa 
miała do zwalczenia, była szowinistyczna 
walka narodowościowa, która wprowadza- 
jąc w wewnętrzne, polityczne stosunki pań- 
stwa, rozstrój i zamięszanie, utrudnia w wy- 
sokim stopniu przeprowadzenie jednolitej 
organizacyi wszystkich krajów. Wskutek 
tego też ruch zawodowy czeski rozwijał 
się przez pewien czas odrębnie od organi- 
zacyi innych krajów, i dopiero dnia 15 
bm. na konferencyi w Bernie na- 
stąpiło definitywne połączenie się 
organizacyj czeskich z niemie- 
ckiemi. W konferencyi tej brały udział: 
komisya zawodowa wiedeńska, 
zastępowana przez delegatów: tow. Bee- 
ra, Dworzaczka, Huebera, dra 
Karpelesa i Korzinka, tudzież ko- 
misya zawodowa czeska, którą re- 
prezentowali: tow. Holub, Jarosz, 
Nemec, Rouszar i Szafranek. 
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Przedewszystkiem zastanawiano się nad 
tem, w jaki sposób można sprowadzić ści- 
słe działanie obu komisyj przy strejkach 
i uchwalono, że w celu stworzenia i po- 
pierania jednolitej akeyi, muszą od czasu 
do czasu odbywać się wspólne narady obu 
komisyj, że dalej obaj sekretarze mają cią- 
głą prowadzić korespondencyę we wszy- 


stkich sprawach, dotyczących strejku, i 
udzielać sobie nawzajem wyjaśnień, a w 
końcu, że przy wszelkich strej- 
kach obie komisye mają iść razem 


względniewzajemnie się wspie- 
rać. 

Zaznaczono dalej konieczność wspól. 
nych narad we wszystkich ważniej- 
szych kwestyach organizacyi i agitacji, 
celem osiągnięcia wzajemnego porozumie- 
nia. W końcu wyrażono jednozgodnie za- 
patrywanie, że w interesie ruchu zawodo- 
wego należy dążyć do coraz silniej- 
szego i ściślejszego związku 
obu komisyj. 

Konterencya ta i jej uchwały stanowią 
potężny krok naprzód w rozwoju austrya- 
tkiego ruchu zawodowego. W tem pań- 
stwie zamętu i dzikiego szowinistycznego 
szału, jedynie tylko klasa robotnicza wszy- 
stkich krajów potrafiła wznieść się ponad 
walki i kłótnie narodowościowe, dając tem 
dowód swej potęgi i politycznej dojrza- 
łości. 

Reorganizacya paryskiej giełdy robo - 
tniczej. Na mocy dekretu z 17 lipca br., 
znoszącego obowiązujący do tego dnia de- 
kret z 8 grudnia 1895 r., przeszedł za- 
rząd giełdy robotniczej w ręce stowarzy- 
szeń robotniczych. Na początku tego roku 
etablowało się na tej giełdzie przeszło 
300 rozmaitych korporacyj robotniczych. 
W lutym br. municypalna rada Paryża 
wyraziła życzenie, aby zarząd giełdy po- 
wrócił napowrót do stowarzyszeń robotni- 
czych. Obecnie zaś wydany dekret stano- 
wi, że giełda robotnicza ma na celu przez 
bezpłatne pośredniczenie, publiczne sale ze- 
brań, tudzież ogłaszanie wykazów, odno- 
szących się do pobytu i podaży pracy, 
ułatwiać uzyskiwanie pracy, polepszać wa- 
runki tej ostatniej, tudzież dbać o techni- 
czny i ekonomiczny rozwój stowarzyszeń 
robotniczych. Miejsce zarządzającej dotych- 
czas giełdą komisyi konsultatywnej, zajmie 
rada zarządzająca, złożona z piętnastu ro- 
botników, delegowanych przez stowarzy- 
szenia robotnicze, Prawo rozwiązania takiej 
rady ma tylko minister handlu. Subwen- 
cye, które municypalność paryska wypłaca 
giełdzie robotniczej, wynoszą rocznie około 
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Kalendarzyk historyczny. 25 sierpnia 
1275. Założenie uniwersytetu w Göttingen. — 
1744, Narodziny poety Herdera. — 1776. Da- 
wid Hume, filozof i historyk angielski, zmarł. 
— 1819. Śmierć Jamesa Watta (wynalazcy ma- 
Szyny parowej). 1822. Śmierć Herschla, 
sławnego astronoma. — 1898. Rewolucya gło- 
dowa w Neapolu. 

Teatr miejski w Krakowie. 

W sobotę dnia 25 sierpnia: „Tamten*, sztuka 
w 5 aktach Józefa Maskoffa. 

„W niedzielę: „Obrona Częstochowy”, dramat 


historyczny w 5 aktach a 7 odsłonach Juliana 
z Poradowa. 


„Dziennik poznański“ otrzymał od Ma- 
słowskiego, redaktora „Przeglądu“ lwow- 
skiego następujący telegram, który ogłosił 
w numerze z 24 bm.: 

„Szanownemu koledze wyrazy 
współczuciazasyłaMasłowski.* 

„Dziennik Poznański* odpowiada na to: 
„Za okazaną publicznie solidarność w spra 
wie godności dziennikarskiej przesyłamy wy- 
razy najszczerszej wdzięczności. * 

Jak wiadomo, nderzono Masłowskiego 
B razy „w głowę papierem* (częściej rę- 
ką). Jako więcej „otrzaskany* w zawodzie 
dziennikarskim wysłał więc gratulacyę 
swemu młodszemu koledze. 

W kołach stańczyków poznańskich przy- 
kre zdziwienie, że dotychczas nie wysłał 
żadnej depeszy redaktor „Głosu Narodu*, 
Kazimierz Ehrenberg. Czyżby zapo- 
mniał, że ma na twarzy swojej 5 cudzych 
palców? 


Gnębienie przemysłu krajowego. Ma- 
gistrat krakowski okazuje swą sprężystość 
wszędzie tam, gdzie nie rozchodzi się o 
zrobienie dla miasta czegoś dobrego. Naj- 
nowszym okazem działalności tej „władzy 
autonomicznej* jest gnębienie krajowego 
przemysłu. Dnia 15 b. m. podał pewien 
czeladnik cholewkarski prośbę o nudziele- 
nie mu karty przemysłowej na samoistne 
prowadzenie przedsiębiorstwa. Po kilku 
dniach magistrat prośbę odrzucił, a to 
z tego powodu, że czeladnik ów nie wy- 
kazał się świadectwem z ukończonej 
praktyki wzawodzie szewskim! 
To niczem nieuzasadnione orzeczenie ma- 
gistratu nie jest nowem; przed kilku ty- 
godniami odrzucono z tego powodu prośbę 
kilku czeladników cholewkarskich. Zakaz 
magistratu jest nigdzie nieprakty- 
kowaną nowością, prz ciwną ustawie, 
która eo do przemysłu cholewkarskiego 
żadnych zastrzeżeń „o prakty- 
ce w zawodzie szewskim* nie 
zawiera. 

Magistrat powołuje się w rezolucyi na 
jakieś rozporządzenie ministeryalne, które, 
jeżeli ono w istocie jest autentyczne, w 
każdym razie nie działa wstecz. Są 
bowiem cholewkarze, którzy po kilka- 
naście a nawet po 20 lat ?Zprzepędzili 
jako czeladnicy w zawodzie cholewkar- 
skim, musieliby więc, wedle nowego orze- 
czenia magistratu, rozpoczynać na 
nowo kilkuletnią praktykę, a 
dopiero później, nad grobem, otrzymaliby 
od magistratu kartę na prowadzenie cho 
lewkarstwa ! 

W ten sposób sama władza przemysło- 
wa ośmiesza ustawę i wprost przytłumia 
i tak już nędzny przemysł w kraju! Do 
charakterystyki postępowania krakowskie- 
go magistratn dodać należy, że magistrat 
występuje tn, jako obrońca samolu- 
bnych interesów istniejących już 
majstrów cholewkarskich, którzy z obawy 
przed konkurencyą nowych przedsiębiorstw, 
wywierają nań presyą w kierunku odmó- 
wienia kart przemysłowych! Usłużna wła- 
dza, idąc za radą majstrów, którzy czela- 
dników, podających się o karty denuncyują, 
jako „socyalistów*, staje na ciasnem, śre- 
dniowiecznem stanowisku cechowem— wbrew 


| ustawie!... 


Oszust ukarany. Dwie biedne małole- 
tnie służące padły po kolei ofiarą wyrafi- 
nowanego oszusta. Leopold Pietrzak, 
„donżuan* z Suchej, którego specyalnością 
jest uwodzenie samotnych dziewcząt obie- 
tniecą korzystnego małżeństwa, wyłudził od 
tych dwu biedaczek ciężko zapracowane 
oszczędności, a następnie, nabawiwszy się 
niemi do syta, porzucił obie. Naiwne słu- 
żące wierzyły mu, że jest bogatym wła- 
ścieielem dwupiętrowej kamienicy, że przy- 
gotował dla nich w Krakowie wspaniałe 
apartamenta, że ma wuja, członka parla- 
mentu wiedeńskiego, który na ślub przyje- 
dzie i t. d. 

W przysięgach i zaklęciach miłosnych 
był Pietrzak wirtuozem, w listach swych 
zapewniał swe ofiary o szalonej miłości, 
o ogromnem szczęściu, które je spotyka, 
nie dziw więc, że wnet zbałamucił nie- 
winne dziewczęta. Obie zostały matkami. 

Trybunał krakowski wymierzył onegdaj 
Pietrzakowi za zbrodnię oszustwa trzy 
miesiące więzienia. 

Co może być obrazą majestatu? 
„Reichswehr* otrzymuje telegraficzną wia- 
domość z Reichenbergu, donoszącą o roz- 
prawie przeciw niejakiemu Feiglowi, wła- 
ścicielowi fabryki, o obrazę majestatu. 
W akcie oskarżenia zarzucono mu, iż bę- 
dąc na przedstawieniu teatralnem, podczas 
którego przed ustawionym na scenie biu- 
stem cesarskim hołd składano, nie powstał 
z miejsca, jak to uczynili inni widzowie, 
lecz siedział rozparty w loży. Sąd nie u- 
znał w tem postępowaniu żadnej obrazy 
majestatu i co do tego punktu uwolnił o- 
skarżonego. Zasądził go natomiast na 14 
dni aresztu za zajście z oficerami, którzy 
go zaczepili z powodu jego zachowania się 
w teatrze. 


Rozprawa prasowa zpowodu konfiskaty 
„Szkolnictwa“, organu „młodych“ nauczy- 
cieli ludowych, wychodzącego w Nowym 
Sączu, odbyła się w czwartek pod przewo- 
dnietwem prezydenta Morelowskiego 
w c. k. sądzie krajowym karnym w Kra- 
kowie. Redakcya „Szkolnictwa“ zastępo- 
wana przez obrońcę dra Heskiego, do- 
magała się uchylenia konfiskaty dwu arty- 
kułów: „Ks. Emil Abrysowski* i „Skąd 
się biorą wielcy ludzie”, w których zastę- 
pca prokuratoryi nowosądeckiej Sozań- 
ski, dopatrzył się rozmaitych znamion kry- 
minalnych. Po przeprowadzonej jawnej 
rozprawie trybunał na wniosek prokuratora 
Czyszczana konfiskatę zatwierdził w 
zupełności, przyznając w motywach swego 
orzeczenia, że wprawdzie są w skonfisko- 
wanych artykułach niektóre ustępy „nie- 
winne*, atvli te dla ścisłego związku 
zresztą artykułu muszą również konfiska- 
cie ulec. Dr. Heski zgłosił zażalenie. 

Ksiądz dzieciobójcą. Do komendanta 
posterunku Żżandarmskiego, Helmana, do- 
chodziły słuchy z gminy Jesseniec (w oko- 
licach Ołomuńca), iż zmarły niedawno ks. 
Nawratil, zamordował dwoje 
dzieci, zrodzonych ze stosunku ze swą 
gospodynią Hrabal i pochował je w ogro- 
dzie. Żandarm wypytał wiele osób, żyją- 
cych w bliskiej styczności z plebanią i 
wszystkie potwierdziły, iż istotnie proboszcz 
zadusił dwoje dzieci, zaraz po przyjściu 
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ich na świat. Helman udał się wówczas 
do Śluczynu, gdzie mieszkała Hrabalówna, 
celem wybadania jej. H. zeznała, iż owe 
zbrodnie istotnie miały miejsce, lecz pro- 
siła žandarma, by wobec śmierci winnego 
nie robił z tej sprawy użytku i uawet o- 
fiarowywała mu 20 koron. Wobec tak nie- 
zbitych poszlak Helman aresztował Hra- 
balównę jako współwinną zbrodni, gdyż nie 
doniosła o niej do prokuratoryi. 

Niezwykły sportsman. Publiczność 
przemyska ubawiła się doskonale w po- 
niedziałek 20 b. m., przypatrując się po- 
ścigom za „wodnym człowiekiem“ na Sa- 
nie. Rzecz miała się tak. Około godziny 
pół do siódmej wieczorem, na środku Sa- 
nu, między mostem kolejowym a przecho- 
dowym, ukazał się we wodzie człowiek w 
pełnem ubraniu, w czarnym kapeluszu na 
głowie i najspokojniej począł się kąpać. 
Niezwykły ten widok zwabił setki cieka- 
wych na brzegi. Kąpiący, dla rozweselenia 
się, wyśpiewywał sobie skoczne piosenki, 
przewracał koziołki we wodzie, popisując 
się przytem niezmordowaną sztuką pływa- 
nia na różne spo:oby. Zabawa ta trwała 
około pół godziny. Kiedy ciekawość pub- 
liczności poczęła już nieco słabnąć, dowcipny 
sportsman wpadł na pomysł lepszy. Nagle 
zniknął pod wodą, po chwili wydobył się 
ua wierzch i począł rozpaczliwym głosem 
wołać ratunku, że tonie. Kilkanaście łodzi 
z brzegu popłynęło na ratunek. Pierwszą 
łódź z dwoma rybakami, gdy dobiła do 
„rzekomo“ tonącego, uchwycił on mno 
gami za brzeg i w jednej chwili przewrócił. 
Manewer ten podobał? mu się ogromnie. 
Do połowy wynurzył się z wody i począł 
śmiać się tak serdecznie, że cała publicz- 
ność mu wtórowała głośno. Rozgniewani 
rybacy rozpoczęli pościg za żartownisiem. 
Pół godziny goniono za nim po wodzie 
bezskutecznie. Gdy przeciwnicy byli już 
dobrze pomęczeni, ciekawy pływak rozpo- 
czął atak na łodzie. Nurzył się we wodzie, 
wpływał po pod czółna, nsiłując je prze- 
wrócić. Rybacy dali za wygranę i zosta- 
wili w spokoju, jak zaopiniowali „waryata*. 
Uradowany z odniesionego zwycięstwa, 
pływak pospieszył w stronę łazienek, wy- 
wołując u kąpiących panikę. Kobiety, męż- 
czyżni, dzieci, wszystko uciekło nago na 
brzeg: Tu szczęście odwróciło się na chwi- 
lẹ od pływaka. Porwał go u brzegu w 
silne ręce żandarm, i począł przy pomocy 
policyanta eskortować do „kozy*. Pływak 
zrobił się potulny, nie protestując wędrówce 
przymusowej, w towarzystwie stróżów bez- 
pieczeństwa. To osłabiło czujność poli- 
cyanta. Puścił go, pozwalając mu iść obok 
siebie. Tego potrzeba było pływakowi, 
Jednym susem znalazł się nad brzegiem 
Sanu, skoczył do wody, wypłynął po prze- 
ciwnym brzegu i znikł w wiklinach gęstych. 
Policyant osłupiał, a publiczność biła bra- 
wo sprytnemu pływakowi, który przez go- 
dzinę doskonale ją bawił. 

Sumienny lekarz. Piszą nam z Nowego 
Sącza: U właściciela tiakrów Zachary, za- 
chorował w nocy z 15 na 16 bm. parobek 
na „bruch“ tak niebezpiecznie, że musiano 
wezwać pomocy lekarskiej. Posłano więc 
po dra Mohra, lekarza kasy chorych, 
który mimo groźnego stanu chorego obu- | 


rzył się, że go w nocy wzywają, wkońcu 
jednak przyszedłszy do chorego oświad- 
czył, że są to zwykłe boleści żołądka i 
zabrał się do domu, zostawiając chorego 
bez pomocy. Musiano więc wezwać obcego 
lekarza, dra Zielińskiego, który po zbada- 
niu choroby rozkazał przewieźć chorego 
natychmiast do szpitala, celem przedsię- 
wzięcia operacyi, której dr Siedlecki, dy- 
rektor szpitala, szczęśliwie dokonał. 

I tacy lekarze, jak dr Mohr, utrzymy- 
wani są przez publiczną instytucyę, która 
w razie choroby ma dostarczyć robotniko- 
wi sumiennej pomocy. 

Walka szwaczek z policyą w Nowym 
Jorku. Przed paru dniami wybuchł w No- 
wym Jorku strejk 800 szwaczek, pracu- 
jących w olbrzymiej fabryce konfekcyi 
damskich. Gdy policya aresztowała dwie 
robotnice, towarzyszki ich rzuciły się na 
poliemanów z długiemi szpiłkami od kape- 
luszy. Atak był tak energiczny, a broń 
ukazała się tak skuteczną, że policya, po- 
rznciwszy swój łup, umknęła z placu boju. 

Olbrzymia wycieczka. W ubiegłą nie- 
dzielę o godzinie 11 rano, na dwóch spe- 
cyalnie zamówionych parowcach, wyruszyło 
z Wiednia około 1000 naszych towarzy- 
szów do Preszburga (Węgry), na przed- 
stawienie „Tkaczów* Hauptmana, których 
policya uporczywie nie dopuszcza na sceny 
austryackie. W Preszburgu oczekiwali ich 
przybycia liczni robotnicy. Goście zapro- 
szeni zostali na zgromadzenie ludowe. Po 
południu odbyło się przedstawienie; poczem 
wiedeńczycy, zadowoleni ze swej gremial- 
nej wycieczki, powrócili do domu umyślnym 
pociągiem. 

Zaburzenia w wojsku greckiem. Od 
czasów niedawnej wojny grecko-tureckiej, 
w wojsku greckiem panuje ciągły ferment. 
Oficerowie domagają się usunięcia tych 
wodzów, którzy okazali swą nieudolność 
podczas owej kampanii. W odpowiedzi na 
to rząd więzi niezadowolonych. Obecne 
wrzenie na półwyspie bałkańskim dolało 
i tu oliwy do ognia. W Faleronie zebrało 
się około 80 oficerów, którzy postanowili 
ponownie zaakcentować swoje żądania i do- 
magać się wypuszczenia na wolność wię- 
zionych kolegów. Wobec tego, iż mani- 
festacye wojskowe nabierają coraz szersze- 
go charakteru, w sferach rządowych za- 
panował niepokój. 


Czy policya krakowska wymusza ze- 
znania? Jadwiga Zborowska, biedna 
służąca, posądzoną została o kradzież zło- 
tego zegarka. Posądzenie to tem bardziej 
wydawało się uzasadnionem, że Zborowska 
przyznała się w policyi krakowskiej „ze 
skruchą* przed ajentem policyjnym K ar- 
czem i ajeniem Kutkiem, iż zegarek 
ten ukradła i opowiadała nawet szczegó- 
lowo, jak i dlaczego zegarek ten sobie 
przywlaszczyła, jak dla ukrycia śladów 
zbrodni rzuciła następnie zegarek do Wi- 
sły i t. d. Wskutek doniesienia policyi 
odpowiadała we czwartek Zborowska przed 
trybunałem sądu krajowego karnego w Kra- 
kowie za zbrodnię kradzieży. Atoli roz- 
prawa wykazała, że posądzenie Zborow- 
skiej uzasadnionem nie było i dlatego Zbo- 
rowska, mimo swego przyznania 


na policyi, zostaławzupełności 
uwolnioną. Zborowska przy rozprawie 
z płaczem opowiadała, że niewinnie została 
oskarżoną, gdyż przyznanie jej na policyi 
było wymuszone strachem. Opowia- 
dała jej mianowicie jakaś aresztowana ko- 
bieta, że w policyi w Krakowie biją i dla- 
tego Zborowska, gdy ją ajent Karcz w 
pierś uderzył i zaczął ją obel- 
gami obrzucać, ze strachu przyznała 
się do czynu niepopełnionego. Obrońca. 0- 
skarżonej, dr Tomieki, w swem końco- 
wem przemówieniu wskazał na wypadki 
samborskie. Trybunał w ogłoszonych mo- 
tywach wyroku stwierdził między innemi, 
że do przyznania oskarżonej w policyi 
„żadnej nie przywiązuje wagi“, 

Fanatyzm. Katarzyna Sęk prasowała 
raz w żydowskim domu w sobotę bieli- 
znę. To naruszenie „szabasu* przez slu- 
żącą katoliczkę podrażniło niektórych za- 
mieszkałych w sąsiedztwie ortodoksów ży- 
dowskich do tego stopnia, że odtąd prze- 
śladowali i drażnili spokojną służącą na 
każdym kroku!! Pani Silbersteinowa 
z ulicy Starowiślnej zapomniała się nawet 
do tego stopnia, że kazała swym drobnym 
dzieciom wołać ciągle za Katarzyną Sęk 
„ty dranio“ i t. d. Służąca tem podra- 
źniona szarpnęła 4-letniego synka p. Sil- 
bersteinowej lekko za włosy. Z tego szar- 
pnięcia wyrosło oskarżenie przeciw Kata- 
rzynie Sęk o to, że rzuciła talerzem o 
głowę dziecka iten talerz na głowie dzie- 
cka rozbiła w kawałki, że dziecko trzeba 
było pół godziny encić z omdlenia i t. d, 
To oskarżenie okazało się przy wezoraj 
przeprowadzonej rozprawie zupełnie fałszy- 
wem i oszczerczem, a Katarzyna Sęk, któ- 
rą bronił dr. Heski została przez sę- 
dziezo powiatowego. w Krakowie p. G a- 
cha, po przeprowadzeniu dowodu ze świad- 
ków, w zupełności uwolnioną. 


Z sali sądowej. 

Jak policya krakowska urzędowała 
w dniu f-go maja 1900? Wczoraj roz- 
patrywał sędzia powiatowy w Krako- 
wie Gach sprawę, która w szczegó- 
łach swych jaskrawo oświetla „ener- 
giczne* zachowanie się krakowskich 
organów policyjnych w dniu święta 
robotniczego wobec  „niesocyalisty - 
oznej* nawet publiczności. 

Opowiemy rzecz objektywnie i spo: 
kojnie. 

Przed sądem stają jako oskarżeni 
o przekroczenie $$ 312 i 314 kk. stu- 
dent II. roku medycyny Leopold J. 
i abituryent gimnazyalny Ludwik S. 
Pierwszego broni dr. Frühling, 
drugiego dr. Heski. — Obaj oskar- 
żeni twierdzą, że zupełnie przypadko- 
wo znaieźli się w dniu 1 maja b. r. 
ną placu Szczepańskim, gdzie policya 
wzywała demonstrantów do rozejścia 
się. Oskarżeni socyalistami nie są i 
nie spodziewali się wcale, że gorliwość 
policyantów przeciw nim się zwróci. 
Wtem uagle kapral policyjny Jakób 
Epstein z tyłu uderzył oskarżo- 
nego słuchacza medycyny 
Leopolda J. w twarz i wydarł 
mu laskę. Oskarżony abituryent Lu- 
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dwik S. natychmiast ofiarował się po- 
krzywdzonemu medykowi na świadka 
zajścia i obaj poszli wspólnie na dy- 
rekcyę policyi w Krakowie, gdzie przed 
komisarzem Tomasikiem protokolarnie 
oskarżyli kaprala Epsteina o gwałt 
w urzędowaniu. Rezultat tego oskar- 
żenia protokolarnego był ien, że tak 
pobity medyk, jak i jego dobrowolny 
Świadek abituryent zostali sądownie 
oskarżeni przez c. k. prokuratoryę, 
pierwszy o to, że laską policyantowi 
groził, a drugi, że się do urzędowania 
„mięszał*. 

Jeszcze przed rozprawą sądową prze- 
słano sędziemu z urzędu orzeczenie 
wojskowej władzy przełożonej (k. k. 
Militarpolizeiwachabtheilungscomman- 
do in Krakau), podpisane przez nieja- 
kiego kapitana Fiedlera, w któ- 
rem oświadczono: „die Behauptung 
des J., dass ihm Corporal Epstein ei- 
nen Schlag in das Gesicht gegeben 
hat, ist eine gemeine Lüge“ (po pol- 
sku: „zeznanie J., że Epstein go wy- 
policzkował, jest kłamstwem or- 
dynarnem!*) 

Przy rozprawie obrońca medyka dr. 
Friihling na wstępie już konstatuje, 
że takie wyrażenie się kapitana Fie- 
dlera w piśmie urzędowem jest zu- 
pełnie niewłaściwe i niebywałe — i 
że obrona jest w stanie trzema za- 
przysiężonemi zeznaniami świadków 
wykazać sądowi, iż nieprawda 
mieści; się właśnie w zezna- 
niach kaprala Epsteina, który 
fałszywie poinformował swego prze- 
łożonego. 

Następnie na zapytanie obrońcy dra 
Frithlinga objaśnia jeszcze zastępca 
prokuratoryi po długiej pauzie uieja- 
sny akt oskarżenia w ten sposób, że 
nie chce on skarżyć ani medyka 
ani abitnryenta o to, że posądzili ka- 
prala Epsteina w protokole policyj- 
nym o gwałt w urzędowaniu!! 

Obrona wyraża zdziwienie z po- 
wodu tej abstynencyi i prosi, by pro- 
kuratorya w najważniejszym właśnie 
dla sprawy punkcie nie cofała się dy- 
skretnie, gdyż takie posądzenie ka- 
prala o gwałt, jeżeli było fałszywe, 
również karygodnem być musi. 

Zastępca prokuratoryi obstaje przy 
swojem „umiarkowanem* oskar- 
żeniu. 

Po tym wstępie przystąpiono do 
przesłuchania świadków policyjnych. 

Świadek Józef Gremplowski, 
agent policyjny, o medyku J. nic nie 
wie. Natomiast zeznaje, że abituryent 
S. na wezwanie urzędowe, aby poszedł 
sobie do szkoły, spojrzał na niego 
„bokiem* i nie „rozszedł się*. 

Świadek Jakób Epstein, kapral 
policyjny, pod przysięgą służbową ze- 
znaje, że nie bił medyka J., ani w 
twarz, ani w głowę. Medyk J. zacho- 
wywał się prowokująco i groził poli- 
cyantowi laską. 

W tem miejscu obrońca medyka J. 
zastrzega sobie wniesienie do- 
niesienia karnego przeciw ka- 


pralowi Jakóbowi Epsteinowi o fał- 
szywe zeznanie przed sądem. 

Następnie, mimo sprzeciwienia się 
obrony, odrzuca sędzia spiesznie dal- 
szych świadków odwodowych, niepo- 
licyjnych, którzy niewinność oskar 
żonych stwierdzić mieli pod przysięgą, 
przyczem przychodzi nawet w kwe- 
styl protokołowania do utarczki mię- 
dzy spieszacym się sędzią, a obroną. 

Sędzia uznaje sprawę zu wyczer- 
paną i wydaje wyrok uwalniają- 
cy abituryenta S., a zżasądza- 
jący natomiast medyka J. na 
2 dni aresztu. 

W motywach wyroku zasądzającego 
sędzia opiera się wyłącznie na ze- 
znaniach kaprala policyjne- 
go Epsteina. 

Dr. Frthling zgłosił oczywiście od- 
wołanie przeciw temu zasądzającemu 
wyrokowi imieniem swego klienta. 


Telegraf i telefon. 
Sytuacya 

Wiedeń, 24 sierpnia. W  sytuacyi 
wewnętrznej wyłoniły się nowe trud- 
ności i zdaje się, że sprawa sanacyi 
stosunków parlamentarnych nie pój- 
dzie wcale gładko. Kórber pragnie na 
razie uzyskać tylko pewne wyjaśnie- 
nia ze strony czeskich przywódzeów. 

Czy parlament będzie zwołany z 
końcem września lub początkiem pa- 
ździernika, nie jest jeszcze pewnem. 
Utworzenie czeskiego uniwersytetu na 
Morawach uważają za bardzo proble- 
matyczne. 

Namiestnik Czech, Condenhove, kon- 
ferował wczorej z ministrami Hartlem 
i Bóhm-Bawerkiem, w sprawach cze- 
skich. 


Gimnazyum w Dębicy. 

Dębica, 24 sierpnia. Ministerstwo oświa- 
ty zatwierdziło przedstawienie Rady szkol- 
nej krajowej co do utworzenia giimnazynm 
w Dębicy. Otwarcie gimnazynum ma nastą- 
pić 1 września. 

Jeszcze mowa cesarza Wilhelma Il. 

Kolonia, 24 sierpnia. „Koelnische Volks- 
Zeitnng* ogłasza pewne ustępy mowy ce- 
sarza Wilhelma, ogłoszonej do odjeżdża- 
jących żołnierzy, według listu jednego z 
oficerów. Między innemi cesarz Wilhelm 
miał powiedzieć: 

„Wykonać macie teraz dzieło, którego 
sobie nie należy lekceważyć. Wojna, na 
którą się wybieracie, pełną będzie mordu 
i pożogi*. 

Cesarz, charakteryzujące dalej Chińczy- 
ków, wyraził się w swej mowie, iż Chiń- 
czyk jest tehórzliwy jak pies, jednak bar- 
dzo podstępny. 

Cesarz napomniał także żołnierzy, aby 
oszczędzali ludność chińską, lecz wobec 
tych, którzy przeciw wam wyjdą z bronią 
w ręku, nie ma pardonu. 

Wojna transwalska. 

Londyn, 24 sierpnia. „Standard“ do- 
nosi z Pretoryi: Skutkiem pochodu gene- 
rałów burskich De Weta i Delareya, za- 
czynają Burowie coraz śmielej się podno- 
sić. Zbrojne oddziały Burów okazują się 
w okolicy Mafeking. 


Nad rzeką krokodylową, na zachód od 
Belfost, rozłożyła się kilkutysięczna armia 
Burów. Prezydent Kriiger znajduje się w 
Driftwater, na południe od Rothenkraal. 


Wojna w Chinach. 


Szanghai, 24 sierpnia. W Han kau 
zaszło wiele wypadków podpaleń Lu- 
dność jednak nie jest tem zaniepo- 
kojoną. W Szanghai i w Wu sung 
stoi na kotwicy ogółem 27 okrętów 
wojennych z załogą 7.000 żołnierzy. 
Nadto zapowiedziany jest przyjazd 
dalszych statków. Dnia 28 bm. odbę- 
dzie się w Szanghaju na uczczenie 
zdobycia Pekinu ilnminacya miasta. 

Londyn, 24 sierpnia. Według wia. 
domości z Szanghaju, panuje tu oba- 
wa, że linia etapowa armii zjedno- 
czonej jest odciętą, gdyż od chwili 
oswobodzenia kolonii europejskiej nie 
nadeszły żadne wiadomości z Pekinu. 

Paryż, 24 sierpnia. Konsul francu- 
ski w Hankau telegrafuje pod datą 
wczorajszą: 20 b. m. usiłowali Chiń- 
czycy gmach Banku ełowego podpa- 
lić, jednakże energicznym zarządze- 
niom wicekróla udało się stłumić po- 
żar w zarodku. Sprawców aresztowa- 
no, a 2 głównych podżegaczy ścięto. 
Stwierdzono, że istnieje rozgałęziony 
spisek Chińczyków w Hankau. 

Londyn, 24 sierpnia. Dzienniki tu- 
tejsze donoszą, że gubernator Hunan 
wezwał plakatami ludność do wytra- 
cenia cudzoziemców. 

Londyn, 24 sierpnia. „Times* donosi 
z Szanghaju pod datą 22 b. m.: Krążą 
wieści, że cesarz znajduje się jeszcze w 
Pekinie, z obawy przed zbuntowanymi żoł- 
nierzami chińskimi, którzy przebywają w 
okolicach Pekinu. Cesarzowa uciekła do 
Szinang-fu, 

Londyn, 24 sierpnia. „Standard* donosi 
z Szanghaju. Wicekról prowincyi Wu-czang 
kazał aresztować Chińczyków, podejrzanych 
o sprzyjanie Europejczykom. Krążą pogło- 
ski, że tych Chińczyków, którzy nie chcieli 
przyłączyć się do bokserów i walczyć prze- 
ciw Europejczykom, kazał wicekról ściąć. 

Londyn, 24 sierpnia. Z Tientsinu do- 
noszą pod datą 28 b. m.: Na południowy 
zachód od Tientsinu znajdują się dwa obo- 
zy wojska chińskiego. Wysłano przeciwko 
nim znaczniejsze oddziały wojsk sprzymie- 
rzonych; lada dzień oczekiwaną jest bitwa. 
Stan armii sprzymierzonych jest zadawal- 
niający. 


Stowarzyszenia i zgromadzenia. 


NSE rusko - ukraińskich robotników 
„Postup“ w Wiedniu (Griechengasse 3), 
urządza w niedzielę dnia 26 b. m. o godzinie 
6 wieczorem zgromadzenie robotnicze celem o0- 
besłania zjazdu robotników we Lwowie. 
Nz W niedzielę dnia 26 b. m. o godz. 
3 popołudniu, odbędzie się w sali rastaura- 
cyjnej p. S. Schargla zgromadzenie lu- 
dowe. Porządek dzienny: „Wilhelm Liebknecht. 
jako działacz polityczny i parlamentarzysta”. 
Towarzysze tarnopolscy jawcie się licznie! 
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dziekolwiek zasta- 
Wszelkie losy siaha wykupujemy. 
| dopłacamy do pełnej wartości kursowej 
i te same losy odsprzedajemy na male 
każ miesięczne. Ciągnienie we wrześniu: Losy 
węg. czerwonego krzyża (na raty kor. 24*—). 
| Losy bazylika (na raty kor. 15:50). Losy serb- 
|skie (na raty kor. 12*—). Praw» gry po złoże- 
|niu pierwszej raty (począwszy od kor. 2— 
| miesięcznie). 
| 


| Dom bankowy I kantor wymiany 
| WIKTOR CHAJES i Sp, == 
Lwów, Sykstuska |. 8. 


KU i sprzedaż efektów, losów i monet. 
Zlecenia z prowincyi załatwia się odwrotną 
pocztą. 127 


WAŻNE! 


P. T. Architektów, budowniczych 
|i przedsiębiorców zawiadamia pod- 
pisany zarząd, że sprzedaje gips mu- 
rarski, sztukaterski, alabastrowy i na- 
| wozowy po nader przystępnych cenach 
wraz z dostawą. 189 


Zarząd parowej fabryki gipsu 


WOL A“ RAT ysżły z druku Karola EL Płaszowie. 
organ rusko-ukraińskiej socyalnej demokracyi Kartki korespondencyjne = 


wychodzi we Lwowie 


WYŻSZA SZKOŁA (Akademia) KANDLOWA 


+e W KRAKOWIE ==>>- 


przeznaczona jest dla młodzieńców. którzy zamierzają poświęcić 
się zawodowi handlowemu w większych zakładach handlowych 
lub finansowych. 


Szkoła ma 4 letni program nauki szkolnej. 


Warunki przyjęcia są: 14 lat życia i ukończona niższa szkoła średnia lub 
Ifi-cia klasa wydziałowa ; (w ostatnim wypadku muszą się kandydaci poddać 
egzaminowi z języka polskiego i rachunków). 

Z wyższą szkołą handlową połączona jest szkoła handlowa uzupetniajaca, 
której celem jest uzupełnienie naukowe praktyki handlowej uczniów. Program 
naukowy tego oddziału obejmuje 3 lata nauki (popołudniowej codziennie od 
godziny 2—4). 

Do szkoły handlowej uzupełniającej będą przyjęci uczniowie, którzy ukoń- 
czyli a) szkołę ludową lnb b) naukę w ogólnej szkole uzupełniającej, lub przy 
egzaminie wstępnym okażą wiadomości, odpowiadające warunkowi a) lub b). 

Wpisy do wyższej szkoły (Akademii) handlowej jakoteż do szkoły handlo- 
wej uzupełniającej odbywają się w dniach [-g0 do 4-g0 września b. r. 

Ulica Sienna 1. 16, I piętro. 


| 
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1 i 15 każdego miesiąca. z portretem 
Prennnmerata roczna 3 korony, półrocznie | kor. zmarłego we wtorek 7 sierpnia b. r. KSI Ę GARNIA > 
50 hal. — Kto chce mieć kom letny rocznik, 
raczy nadesłać całoroczną prenumeratę. TOWARZY SZA. POLSKIEJ A zt s MISTYCZNEJ 
. dey 
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poleca następujące pisma 


Lwów, ulica Lindego |. 8 (parter). 


E Cena 6 tal (G centy. | Wilhelma Liebknechta 


Gazeta chłopska Do nabycia w administr. „Naprzodu* W obronie prawdy .. . 30 h. 


Kraków, Bracka 15. Czy Europa ma 
PRAWO LUDU. m skozaczeć? .. .50 , 


Pamiątka majowa z r. 1896 


Organ partyi socyalno-demokratycznej yesseseesesesesessesreseeete z artykułem Liebknechta 50 „ 
wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę X Baczność! o 
każdego miesiąca. M) nów 4 A 
Wyszedł już numer 16. Hi 4 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową, = ZAKŁAD FRYZYERSKI H a H | ARBEITERHEIN 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej buj przy ul. Topolowej 1. 12 < Nocle |" ote U H 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 h m poleca się szanownej P. T. Pnbliczności, 2 EA 
Adres Redakcyi i Administracji : E rętząc za rzetelną obsługę. $i — X.. Quellengasse 77. 
Kraków, ul. Bracka 15. 3 f Z wysokiem poważaniem È | codziennie świeża bielizna po 15 i 18 ct. 
+ = A. WEISS. % | Tygodniowy abonament po 90 ct. i 1 zlr. 
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© Pierwsze stowarzyszenie wytwórcze 


x Zamówienia uskuteczniają się w naj- 
R 0 b 0 tni Ii kć ÓW SZEW S kich We Lw 0 WIG krótszym czasie wedle EM: faso- 


poleca swój skład i pracownię obuwia pod firmą: nów, z materyałów krajowych i zagra- 


nieznych, po najumiarkowańszej cenie. 
© „UDZIAŁOWA PRACOWNIA OBUWIA” © "7 wowacy hryżwaję i zanówiia CD 
© we Lwowie, ul. Kopernika 1. 12. za nadesłaniem starego bucika lub miary. m 
129 


Dyrekcya „Udziałowej pracowni obuwia. 


wykonuje według miary w przeciągu 


Gorsety francuskie rnansiżzś Eye: 
ac Ueminikanski u [Ma 
Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — RL: Nr. 404). m 


